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ANNA BO EYN
Póki czas!

(p.) Anglja żąda wykonania 
Traktatu  Wersalskiego! Francja  
żąda wykonania T rakta tu  W ersal 
skiego! Niemcy, Polska, Stany Zje 
daoczcne, Japonja, wszystkie r y 
walizujące potęgi żądają w spra
wie śląskiej wykonania Traktatu  
Wersalskiego.

Co to znaczy?
Oznacza to, że rozwiązłość 

słowa, której przed dwoma tysią
cami lat nauczali sofiści greccy, 
rozpleniła się w naszej epoce buj 
niej niż kiedykolwiek i że każdy 
traktat, o ile wykonanie jego nie 
jest dostatecznie zabezpieczone, * 
jest tylko wyrazem układu sił w 
chwili podpisywania go, ale przy 
każdej zmianie stosunku tych sił 
może być obalony lub też za po
mocą odpowiedniej in terpretacji 
zamieniony w słynny dziś „ św i
stek papieru '4. Jest rzeczą jasną 
jak  słońce, że na przekór wszel
kim pacyfizmom lub międzynaro
dowej solidarności na naszej pla
necie po dawnemu jedynym  regu
latorem międzypaństwowych sto
sunków' jest — siła.

Polska niem a siły!
Jakto kraj obszerny trzydzie- 

stomiljonowy, zamieszkały przez 
rasę  zdolną, pracowitą, k tóra  w

literaturze, poezji, prawodawstwie,- 
w naukach i sztukach w ydała ty 
lu mężów, stojących na szczytach 
twórczości ludzkiej, ten kraj po: 
zwala się dziś lżyć jednem u mini 
strowi obcej potencji, na  rozkaz 
drugiego prokonsula, udającego 
Repnina czy Stackelberga z epoki 
rozbiorów; z najbłahszego powo
du, usuwa najzdolniejszego swego 
wiceministra? W  ięc ten kraj, nieg 
dyś wielki, obecnie w najszczęśli
wszych w arunkach politycznych, 
bo wobec obezwładnionych swych 
najgroźniejszych wrogów moskali 
i Niemców, nie może nakazać so
bie trochę poszanowania drobnym 
sąsiednim plemionom, których na 
zwy zaledwie w encyklopedjach 
odszukać można? Pozwala zamy
kać szkoły i wywłaszczać swych 
rodaków na jakiejś  Łotwie, a ro 
bić to samo tylko wprost prowo
kująco i następować sobie na pię 
ty maleńkiej Litwie? Pozwala u* 
właczać swoim interesom na  
wszystkich granicach i nawret jaw  
nie urągać sobie wewnątrz Pań
stw a różnym mniejszościom?

Nie mówcie nam o przem ijają
cych trudnościch w epoce „budo- 
w ania“ państwa, nie usypiajcie 
czujności obywateli czczemi obie
cankam i, a  raczej uderzcie w wiel 
kie dzwony na trwogę, bo czyż 
nie widzicie, że imię polskie idzie 
w coraz gorszą poniewierkę, że

wszystkie walory nasze idealne i 
materjalne, aż do polskiej marki 
włącznie, spadają z dnia na dzień 
na wszystkich giełdach świata?

Nie mamy sił, bo ich nie mo
że mieć Polska dzisiejsza, Polska 
rządów Stanowych, walki klas i 
anarchji, kraj analfabetyzmu i 
s trajków, kraj prawodawczo z a 
braniający pracować!

Budujecie rzekomo potężny 
gmach własnej państwowości, ale 
jakiaż są fundamenty, jak ie  mury 
i wiązania szczytu?

U spodu ciemna m asa najlep
szego m aterjału  ludzkiego, z któ
rej, za pomocą oświaty i uobywa 
telenia go, można stworzyć grani
tową podstawę niepodległości n a 
rodu. Ale wy, budowniczowie kia  
sowej Polski, nie macie pieniędzy 
na tę  oświatę, bo je  przeznaczy
liście na kupienie sobie głosów 
włoścjaństwa, uchwaląiąc mu re 
formę rolną, na którą najbogatsze 
kraje  świata nie dostarczyłyby 
środków. Ale za to rozpętacie 
wśród własnego ludu najdziksze 
instynkty, pożądliwości i w zajem 
nych zawiści, zamiast zwartej o- 
poki jaką  by ten lud utworzył roz 
bijecie ten fundament narodowy 
na kupy lotaego piasku. W ięc bu 
dujcie na  piasku!

Tak samo rozbijacie mieszczań 
stwo, k tóre  powinno być m urem  
narodowej potęgi, dzielicie go naj

przód na „burżujów4' i robotników 
a potem w tysiącznych „związ- 
kach“ kruszycie to wszystko na 
drobne ułamki,- wzajemnie s ię >po 
żerające, pilnie bacząc aby n igdy / 
w głowach m ajstra  i czeladnika 
nie powstała- wspólna myśl o ca
łej ojczyźnie, aby ich serca nigdy 
dla niej nie uderzyły jednem tę t
nem. Za to uczycie każdego, ze 
m a osobny na własny użytek żo
łądek! t i

Sfery inteligentne... m ózg iczo  
ło narodu, szczyty, które zawsze 
tworzą jego historję i są za nią 
odpowiedzialne... Tysiącami kibi
tek wywoziły, je rządy carskie na 
Sybir, znieprawiono im charakte
ry  przez system korupcyjny w 
Austrji, wytępiono je w W ielko 
polsce, a przecież ostały się i by 
łyby zdolne decydująco wpłynąć 
na nieszczęsną, dok trynerską na 
szą politykę socjalną, k tóra  resztę 
sił nam odbiera, ale... nie chcą.

Nie chodzi tu o ten skromny 
ułam ek naszej inteligencji, który 
wręcz hołduje hasłom w yw roto
wym. Nie zaważyłby decydująco 
na szali. Daleko szkodliwsze, bo 
liczniejsze są te rzesze karjerowi- 
czów, ludzi bez charakterów, czę
sto bez sumienia, których ambicje 
zadziwiająco przerastają  zdolności, 
gotowych do płynięcia na grzbie
cie każdbj fali, choćby najbrudniej
szej, służenia każdej władzy, choć-
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by do niedawna obcej.
Ale gdzież jest główny trzon 

naszych warstw ukształeonych i 
narodowo uświadomionych?

Spytajmy stu z brzegu naszych 
inteligentów, do jakiego należą 
stronnictwa politycznego, a dzie
więćdziesięciu kilku z nich odpo
wie nam z dumą, że są... b e z 
p a r t y j n i .  I właśnie dlatego, za
miast mieć m ałą liczbę wielkich 
ideowych stronnictw, posiadamy 
tyle m ałych partji, bo zasilają je 
w pewnych okresach na chybił 
trafił „bezpartyjni44.

Bezpartyjnośc jest dobrze w i

dziana ja k  modna suknia, a pb- 
zwala w potrzebie przebrać się 
w inną, naw et trochę jaskraw ą. 
Mamy i dzienniki „bezpartyjne14, 
a choć są to właśeiwie przedsię
biorstwa inźormacyjno-ogłoszenio- 
we, najlepiej im się dzieje., ;

Byłoby wielkim błędem, utoż
samiać „bezpartyjność44 z bezstron
nością, jest ona raczej bezmyśl
nością^ a w. najlepszym razie apo 
litycznością, często tchórzostwem. 
Myślący polak ‘bezpartyjnym  być 
nie może!

Zbudźcie się póki czas!

O Górny Ś ląsk
Rozw iązanie * p raw y  G órnego 

S laaka.
PARYŻ. R ada A m basadorów  na wczo 

rajazem  posiedzeniu pod przew odnictw em  
Cambon* oświadozyła, te  sp ra w a  G órne
go Ś ląska nie będzie się jo* znajdow ała 
na porządku dziennym  tej Rady. S praw ą 
tą  będą sią  zajm ow ały P ań stw a  Sprzy
m ierzone. Decyzja ta  m a w ielkie znaczę-

__ „ . -art
Je s t rzeczą pew ną, te  Kom isja Mię* 

dzysojnszniczą w Opolu nie będzie w s ta 
nie w ypracow ać jednolitego  rap o rtu  o 
sp raw ie  gó rnośląsk ie j. Z  teg o  powodu 
myśli się •  u tw orzeniu  M iędzysojuszniczej 
K om isji Rzeczoznawców, k tó ra b y  przędło 
źyU  R adzie N ajw yinzej p ro jek t o po
dziale okrągu  przem ysłow ego. |T a  Komi
sja  Rzeczoznawców skiadaó sie bądzie 
przew ażnie i  praw ników .

Poftradnieząoy p ro je k t  
w łoski.

H r. S forza w aocie do koalicji o s ta 
now isku  Rządu W łoskiego w sp raw ie  
G órnośląsk iej zapow iada pośrednictw o 
R ządu W łoskiego w tej spraw ie. 
g e ro “  n a  podstaw ie te j noty podaje, ze  
P o lsk a  m a otrzym ać w sohodnią cząśc » |re  
fy m ieszanej. W sk u tsk  teg o  m iędzy  te- 
r j to r ju m  polakiem , a  niem ieckiem  m usia-

• • n n 'a . i l .n n a  n«/»hna

K orfan ty  p ro s tu je .
W śiad za londyńskim  „Tim esem 4- k rą  

ty ły  pog łosk i, te  obecnie rozw alana  jest 
m yśl otw orzenia niezależnego państw a 
g ó rfięś ląsk isg o  pod k o n tro lą  L igi N aro 
dów . U trzym ują oni, t e  plan  byłby p o 
pa rty  przez K orfantego. O becnie W szyst

kie pism a po lsk ie  na G. Ś ląsku podają w 
sp raw ie  te j następu jące  sprostow anie:

Jesteśm y upow ażnieni do ośw iadcze
nia,’ że  K orfan ty  nie m a najm niejszego  
zam iaru udzielić sw ego poparcia podob
nym planom . Owszem, na  sk ierow ane do 
n iego  p rzez  górnośląsk ich  w olnopaóslw ow - 
oów zapytanie, czy byłby Bkłonny p e rtrak - 
tow ać z ich deleg ac ją  w tej spraw ie. 
K orfan ty  odpow iedział, ^  w szystk ie ro z 
praw y nad tym  planem  byłyby bezcelowe 
gdyż zgodnie z w olą ludu górnośląsk iego  
w schodnia połow a G ó rn eg o  Śląska, m usi 
być połąozona z M acierzą Polską ~ '*>

Nowy pom ysł ro zd z ia ła .
Z G. Ś ląska  donoszą, jakoby  na m o 

cy postanow ienia Komisji m iędzysojusz
niczej, Polska m iała o trzym ać m andat ob
sadzenia pow iatu  R ybnickiego, Pszozyn- 
skiego i w schodniej części {powiatu K ato  
w ickiego. P o zo s ta łą  cząśc GórnefcO S lą- - 
ska, t.j. te ren  przem ysłow y, aż po linją 
K orfantego, w raz  w ęzłem  kolejowym  W- 
K luczborku  m ają okupow ać w ojska f ra n 
cuskie, p rzy  pom ocy jedpak  polskiej a d 
m inistracji cyw ilnej.

Sytuacja staja się poważną!
D zienniki p a ry sk ie  za jm u ją  się  W d a l

szym ciągu  sp raw ą  n ieu stan n eg o  p r iy j ł r -
„R etit P a risian" p isze, iż wedle na- 

d e s tły eh  inform acji sy tu ac ja  s ta je  Bią po
w ażną; chodzi tu  o praw dziw ą ta jn ą  mo
bilizacją N iem iec, k tó ra  stw ierdza zupeł-; 
ny b rak  siły ze s tro n y  rządu  n iem ieckie
go do w yrobienia sobie posłuohp, a rów- 
noćżeśnie stanow i groźne niebezpieczeń
stw o  dla sojuszniczych wojsk okupacy j- ’ 
ńych. ;

Wiadomości polityczne.
Jeazo ze  o dym isji p- P iltza .

...N adeszły jedne  z najcięższych dni 
dla Polski —  d l i  dyplom acji polskiej w 
szczególności'1 •— miał oświadozyć wczo
ra j przy pewnej okazji k tóryś z posłów 
zagranicznych. Pow iedział to  z racji u su 
n ięc ia  ze stanow iska polskiego podsekre
ta rza  stanu , p. P iltza , usunięcia  dokona
nego na Żądanie ch arg e  d 'a f f a i r e s  w łos
k ieg o  Giovani M cdica di San GioYani.

Ja k  pisze „ K u rk P o r ."  w kołach n a 
w et cudzoziem skich panuje z powodu te 
go szo rstk ieg o  incydentu zdumienie, czy
nione są  ironiczne uwagi pod adresem , 
oozywiście, rządu  polskiego.

Co w art je s t , zapy ta ją  zdumieni cu- 
dzoziemcy, gabinet, k tó ry  bez w ahan ia , 
bez oporu  pośw iecą, w ysokiego urządn i- 
k a  na p ierw sze wezwanie obcego charge 
d 'a ffa ire . Gdybyż p rzed tem  polecono, ja k  
w skazują ustalone w św iecie dyplom a
tycznym  regu ły , posłow i polskiem u w 
K w lrynale  zapytać p . Sforzą, czy je s t p ra  
w dą, że aż dym isja w icem inistra m a być 
zadośćuczyniem  za udzielenie bardzo u- 
p rzejm ego z resz tą  d la  W łoch w ywiadu 
dziennikarskiego? M oinaby przecież p rze
prow adzić konw ersacje dyplom atyczną. l a  
go nie uczyniono. P .  Giovzni Modica ai 
San G iovani zgłosił sie bezpośrednio do 
p rezyden ta  m inistrów . A prezydjum  R a
dy M inistrów, z pomioięoiem m inisterjum  
spraw  zagran icznych , odpisało iż : dym ifji 
p. Piltzow i p. prezydent W itos udzielić  
nie może, gdyż p. P iltz  sam  ju t zrezyg
nował ze stanow iska. Dopiero potem  rzecz 
w eszła na R adą M inistrów. M inistrow ie 
zam ias t zareagow ać choćby przesileniem  
gabinetaw em  na n iebyw ałe  ubliżenie sU1 
w erennoścl rządu polskiego, b iern  e przy
s ta li na naoisk p . G ltV ani Modica di San 
G iotani.

t ja  ludowa zyskała  8, a  najw iększa ilość 
m andatów  p rzy p ad ła  libera lnym  konsty - 
tucjonistom . 4

Dlaczego nami pom iata Lloyd George.
gi:

„G azeta P o r."  czyni następujące uwa-

Żądajcie „Kurier Częstochowski”
w K iosku II A leja.

„M orning P o s t"  o L. 6 e o rg e ‘u.
„M orning Post*  jeszcze raz om aw ia 

stanow isko L , G eorgea. P ism o znajduje , iż 
L. Geoi-ge insp irow any  i s s t  
p rz e z  s fe ry  żydowskie* k łó 
tni j e s t  o toczony .

Jedyi ie  p rasa  żydowBka podtrzym uje 
go  jednom yślnie. Co sią tyczy nowych

ję tu  j?” 8?y Tsą  icTnow e 
przyjaźnie z N iem cam i 1 R osją sow iecką. 
Oba tó  k ra je  w chw li obecnej znajdują 
się pod kierow nictw em  iydow skiem . Z te- 
mi ludam i L . G io rg e  w zywa A nglję do 
jedności, la infąo  przy jaźń  fran cu sk ą .

Wynik w yborów  w e W łoszech
W edług  obliczeń dzienników  do no- 

Wej Izby w ejdzie 273 liberalnych ko n sty - 
.tucjoniatów , 108 z konstytucyjnej p a rtji 
ludow ej, 122 socjalistów , 15 kom unistów , 
1 repub likan inów , 5 słow ian i 4 niem- 
ców. K om uniści s trac ili p rze to  8, nacjo 
naliści 16, a rep u b lik a ie  2 m andaty . P ar-

...

Z T E A T R U
„ n o w o ś c i ”

Wieczory śmiechu i wesołości
P ub liczność  naszego z tylu wzglądów 

miłego m iasteozka zradza groźne o b ja 
wy choroby  na k tó rą  oierpi od 1st szere  
gu m łodzież,, dorośli płci obojga 1 na 
w et s ta rzy , J e s t  n ią k inom anja . Poza 
k ite m , w iele osób nie uznaje u n a s  ża
dnej innej rozryw ki i po łykając tygo 
dniow o k ilkadziesią t ty siący  m etrów  ró 
żnych okropności w 8-ch m iejscow ych 
p rzy b y tk ach  u łudy , zapom inają  bywalcy 
ich, że Częstochow a m a rów nież obecnie 
wcale n ien a jg o rszy  zespół tea tra ln y : ko- 
m edjow o-operetkow o-w odew ilow y, a  ja k  
po trzeba n aw e t lekkooperow y. J e s t  nim 
te a tr  „Now ości".

Z ogrom nym  nak ładem  urządzony, za 
o pa trzony  we w szelkie konieczne d la  wy 
Wołania m t xim om  efek tów , ak ceao rja  oso 
by ż y a e  i m iłe  oraz przedm ioty m artw e" 
a ie  ró w n itź  ładne, te a tr  „Nowośei" p ro 
wadzony je s t s ta ran n ie . D yrekeja  1 reży 
■erja zaś zabiegają^ by p o g ra m y  tak  u - 
rozm ałcać, aby widz po wyjściu z różo
wej sali zapatryw ał sią na św ia t różow iej 

w idsia i go w kolorach, gdy już nie tą -

czy, to  przynajm nle nie w angielsko-w ło- 
sk ieb .

O statnie menu „N ow ości" z a w ie ra  ką 
ski różne: na przekąską je s t  p rzed  ro i*  
poczęciem p ro g ram u  g r a  zespołu ork ie
s try , później lekkie danie w postaci „P ię ; 
knej pacjen tk i", znakom itej fzrsy  L ab i- 
che 'a  z bardzo dobrą s iłą  kom edjow ą p. 
S tró żew sk ą  w ro li głów nej. Dział k o n - 
cer to wy zaw iera ostrze jsze  p o traw y  z ku 
c ln i  p. Z ielińskiej.

Jest te ż  w dziale tym i go łąbeczek  w 
postaci Ja d z i K ossow skiej, je s t kąsek  tłu  
s ty  4 duży d la  s ta rszy ch  panów  i młodzie 
ży zdem obilizow anej, je s t przyczyna n ie
zrozum iałej zazdrość*, i zaw sze do b ra  w 
każdej ro li zw ykle w esoła, a tym  razem  
okropnie na k ilk a  chw il sm u tna  św ietna 
wykonaw czyni „C zarne j M ańki", p. M ela 
G rabow ska i jest dziecko olbrzym , wo
dew il co je s t w program ie tym  ja k  szam 
pan, kończący ucztę w eselną. Szam pan 
to  w praw dzie niem ieckiej zdaje sią 
m arki.

D la ścisłości, lecz i z obaw ą, że sło
wa te , po ich  w ydrukow aniu , wywołać 
m ogą przym usow e w ysadzenie w pow ie
trze  ju ź  całego g ab ine tu , drżącym  pió
rem  piszą, że w pewnym  m om encie p r e -  
g ram u  publicznsść ogląda ąftsz, k tó reg o  
ryauBek przypom ina odrobiną te o r j i ,D a r - . 
w ina, a napis głosi „N ajlepszy  żongler 
ang ielsk i, L loyd G eorge i m ałpy nie

m ieckie".
„A lso, w as w illst du noch m ehr mein 

liebchen", za te  p ięćdziesiąt m arek ,jak  lo 
pow iedział pew ien p an  po w yjściu  z „No 
woszczów".

W ostu taim  p rog ram ! j wyróżnić trz e 
ba p. S. Z ielińską, k tó ra  tym  razem  prze 
szła s ieb ie , s tw arzając  k a p ita ln ą  Ruohlą 
M agikow er, a później 12 le tn ią  dziewczyn 
ką , dziecko olbrzym a. N a szczerą  p o 
chw ałą zasłużyła też sobie p. J .  W agiń- 
ska, k tó ra  jed n ak  n iepo trzebn ie  p a trz y  
tak  ok ropn ie  groźnie na p iszącego  te  
słow a. Złość piękności szkodzi i wcale 
to  nie p ięknie mieć do kogoś żal za 
szczerą, a le  życzliw ą uw agą.

Pani W. K w iatkow ska przypom niała 
nam  daw ne dobre czasy , kiedy to dusiliś 
my sią ja k  sa rdynk i w pudełku w m alen 
kim  jeszcze wówczas „O deonie". Czas 
podniósł ogrom nie w alory  g ry  a r ty s ty 
cznej p. X ,  k tó ra  też by ła  w itana b a r 
dzo mile.

W ytraw n i artyści pp.: W zorczykow ski 
i Z ajączkow ski, a r ty s ta  te a tru  P o lsk ieg o  
w W arszaw ie, zasłużyli te ź  sobie na 
szczerą  pochw ałą ta k , jak  zwykle zasłu 
gu je  U* t e  p. M ela G rabow ska: śm iech, 
hum or, radość życia, śp iew  i tem p era 
m ent, a w szystko w jednej sym patjozne j 
osobie. ( p )

W  w ystąp ien iu  L loyda G eorge 'a  nie 
dostrzeg li najw ażniejszej bodaj rzeczy. A 
je s t n ią  n iesłychane lekcew ażen ie  Polski, 
W prost pom iatanie, jakby  państw o i n a 
ród  polski s ta ły  niew iele wyżej niż ope
retkow e księstw o Monaco lub m in ja tu ro - 
wy szczep a lb ańsk i, .

M usi to uderzyć każdego i zastanow ić 
głąboko. Z podobnem  lekcew ażeniem  nie 
spotykaliśm y s ią  naw et w w ystąpieniach 
rządu berlińsk iego , który próbował p rze
cież trak tow ać Polską jako  „państw o  se 
zonowe".

—  Skąd tak ie  pom iatan ie nami — za- 
py ta  niejeden. C zy  w oczaoh L loyda Ge* • 
gea  P o lsk a  przedstaw ia  ta k  m słą  siłą  i 
w arto ść , że trak tu je  ją  ja k  sp rzę t n iepo | 
trzeb n y  a zaw adzający? •

Co znaczy to  w szystko? —  pytam y ze - 
zdum ieniem . .

Oto zarów no Lloyd G eorge ja k  i ro
botnik angielsk i czy am erykański dążą do 
jed n eg o  —  do  unorm ow ania m iądzynaro- 
wych stosunków  gospodarczych. Z nają nie 
miecką spraw ność gospodarczą d la  tego 
w olą Niemcom oddać bogactw a G. Ślą
ska, bronią  ekonom icznego 1 politycznego 
posiadania Niemiec, bo w ierzą , że Niemoy 
rolą sw oją w m iądzynarodow jm  (Organ iz
mie gospodarczym  spełnią.

Polsoe nie w ierzą, a raozej w ierzą, ze 
P o lsk a  m oże byś ty lko k ra jem  b a łk a ń 
skich spiskow ców , konsp irato rów  fan tas
tycznych —  jednem  słow em  narodem  mo 
że zdolnym  i sz lachetnym , a le  k tóry  m o
że istn ieć tylko przy obcych rządach. T a 
kiem u narodow i —  ja k i człowiekowi n i e 
poczytalnem u, i.ie można pow ierzać dóbr, 
k tó re  w ym agają rozsądku , p rak tycm ośsi i 
um iarkow ania.

Oto dlaczego Lloyd G eorge tak  Pol- 
Bką pom iata.

W iem y, że P o lska  ta k ą  nie je s t ale 
nie w ystarcza to tym , k tórzy  p a trzą  na nas 
z zew nątrz , w idzą rządy soojalistyczno- 
ludow e, sejm  pó łan a lfab e tó w , karkołom ne 
eksperym enty  refo ram atorsk ie.

P rze s tan ą  nam i pom iatać w tedy, gdy
j»i4c«unają, ze w Polsce na czele na

rodu stoi rozum  i pow aga, w życiu go- 
spodarczem  — praca i nauka, w społecz- 
nem — ro zw ag a  i planow ość.

K r o n i k a .
:U roozyoto6ó  B oiego  Ciała.

W  tegorocznej u roczyst ści Bożego 
C ia ła  w ezm ą udział w szystk ie  szkoły  
powszechne i średnie .

O sta tn ia  posługa.
W  d iin  wczorajszym  o godz. 10 rano 

na cm entarzu parafja lnym  na Kulach od
było  się przeniesienie zwłok z katakum b 
kośció łka na cm entarzu do g ro b u  ro d z in 
nego ś . p. M arjl ze Sm igrodzkich P io  
trow skiej. Mszę św. odpraw ił ks. kape  
lan Peche. G ;ób p rzyk ryw a m nóstwo 
w ieńców i kw iecia. W  uroczystośoi uoze 
stniczyli najbliżsi k rew ni i życzliwi.

P osiedzen ia  Sejm iku Poor.
W  dn. 81 b. m. w lokalu  S tarostw a 

C zęstochow skiego (u l. D ąbrow skiego 4), 
odbędzie się posiedzenie Sejm iku P o w ia 
tow ego z następu jącym  porządkiem  obrad :

1. Przyjęoie pro tokołu  z p o p rzedn iego  
posiedzenia Sejm iku.

2. D alszy  ciąg  rozpraw  nad p relim i
narzem  budżetow ym  okresu  od 1 | IV 1921 
do 3 1 J Y II 1921 r,

3. U zupełniający w ybór 2 ch członków  
i zastępcy do Z arządu  W ydziału H and lo - 
wego p rzy  Sejm iku.

4. S p raw a w ystąpienia do M inister- 
ctW* S praw iedliw ości o po zo staw ień ^  
Sądu O kręgow ego w C zęstochow ie.

5. S p raw a  w ystąp ien ia  do M inister
stw a R obót Publicznych o przyznanie po- 
żyozki w kw ocie  mk. 1.000.000 na budo
wę d róg  bitych w pow iecie.

6. S praw a spraw ozdan ia  W ystaw y Hy 
gienicznej.

7. W ulne wnioski.
Początek  posiedzenia o godz. 10 rano.
Godziny p rao y  w p rzem y śle  

i handlu.
Stosow nie do uohwały W ydziału Po

w iatow ego z du. 5 m aja fgodziny  praoy
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we wszystkich zakładach przemysłowych 
i handlowych powiatu, po wysłuchaniu 
opinji rzeczoznawców z pośrói zaintere- 
sowcnych stron, ustanowione zostały na
stępujące godziny: W poniedziałki, wtor
ki, środy, czwartki i piątki od godziny
9 ej rano do godziny 7-ej wieczorem, 
w soboty od godz. 9 rauo do godziny 8 
po południu bez przerwy, w niedzielą i 
święta mogą być otwarte tylko mleczar
nie i kawiarnie od godz. 7 ej do godz.
10 ej rano.

Walki na p o g ra n iczu  ś lą 
sk im .

Niemcy, pragnąc przedrzeć się od pół
nocy na tyły powstańców, uderzyli na 
oddziały polskie pod Fraszką na granicy 
polsko-śląskiej. W krwawej jedcak bitwie 
zostal i  rozbici i zmuszeni do panicznego 
odwrotu.

Z abaw a na S lą śk .
Rojno i wesoło było w ub. niedzielą 

w Herbach, gdzie urządzona była zaba
wa na cel G. Śląska. Chwile uprzyjem
niała dobrze zgrana orkiestra. Nio te ł 
dziwnego, że częstochowianie licznie przy
byli, aby spędzić dzień przy pięknej po
godzie zdała od kurzu i gwaru miejskiego.

Z k o n ce r tu  u c z n io w sk ieg o .
W niedzielę, w parku miejskim im. 

Staszica odbył się koncert orkiestry ucz 
niowskiej I gimn. państwowego im. H .. 
Sienkiewloza. Dobrze zgrana orkiestra i 
chór pod batutą prot. Mąkoszy wykonał 
bardzo udatnie szereg utworów. Dochód 
z kencertu przeznaczony został na bursę 
uczniowską przy T-wle Dobroczynności.

Z pop isu  m u z y cz n e g o .
W niedzielą w srli „Lutni” odbył się 

się popis muzyczny gry fortepianowej p. 
W. Kopeckiej, która zaprezentowała nam 
o so :e  swej dotychozasowej pracy na tern 
polo. Gra licznego zastępu uczenie przed 
stawiła się naogół dodatnio. Znać było 
wytrawne kierownictwo 1 wiele pracy p. 
Kopeckiej. Z licznie występujących ucze
nie wymienić należy pp. M. Sojkównę, 
T. Feigenblatt, A. Częstochowską i A. 
Wolfowiczowną.

Z p r z e d sta w ie n ie  m ło d z ieży  
Gimn. P a ń stw .

W ub. sobotę w sali „Ogniska" odbył 
Bię wysoce Interesujący i artystyczny 
wieczór, poświęcony twórczości Wyspiań
skiego. Odegrano wspaniały dram at Wy
spiańskiego p. t. „Legenda" w dwóch 
wielkich aktach w wykonaniu uczenie 
Gimn. Państw, i uczniów 2 -go Gimn. 
Państw, pozostającego pod dyrekcją dr. 
O. Kuczewskiego. Wykonanie stało na 
wysokim poziomie estetycznym, a zwła- 
B30za role męskie w interpretacji uczniów 
2-go Gimn., oddanych z wielkiem zrozu
mieniem i wczuojem się w treść pięknego 
i patrjotycznego dzieła Wyspiańskiego.
Z uczenie wyróżniły się: pp. Tomaszew
ska (Geniusz), Konówna {Wyspiański), 
Pawelska (Wanda), Starzyńska i inne.
Z  uczniów zaś: K. Gąsiorowski (guślarz), 
Młodkowski (śmiech), M. Majewski (Krak- 
Witeź), J. Młodkowski (wilkołak), M: 
Wosik (Turoń) i inni. Przewodniczącym 
chóru był p. M. Grygosiński.

Wiele poesji i wrażeń estetecznych 
przysparzały piękne i barwne stroje ru- 

. salek, wilkołaków, ^druehen, popielic i 
rycerzy. Sola była przepełniona.

W yw ożen ie n ie c z y s to ś c i  
w  d z isń .

Pisaliśmy jeż kilkakrotnie, żeby z* 
broniono wożenia nieczystości w dzień, 
zwłaszcza głównemi ulicami. Obecnie pod 
czas upałów letnich podobne zatruwanie 
powietrza może wy wołać -choroby. Funk 
cję tę można załatwiać w nocy, gdy po 
wietrze bywa chłodniejsze. Czy władze 
miarodajne nie wezmą pod uwagę tej pa 
lącej kweBtjiP

12 m iljepdosr m k. na odbu
d ow ą kroju .

Dowiadujemy się, łe  na jednej z osta
tnich Rad ministrów uchwalono kredyt 
w wysokości dwunastu miljardów marek 
na odbudowę kraju.

Z am iatan ie  „na  su ch o " .
O d pewnego czasu przyjął się w 

naszem  m ieście zwyczaj zam iatania ulic 
bez uprzedniego polewania wodą. Nie 
trzeba mówić jak  bardzo ten sposób 
zam iatania jest niehygieniczny. Kurz 
wzbija się w górę i wpada do m iesz
kań nawet na plerwszem piętrze, nie 
mówiąc juł o tern, źe  zmuszeni są go 
pochłaniać przechodnie. Czy niama na 
to  środka!1 Czy policja nie może zmu

sić pp. dozorców do skraplania ulic 
wodą przed zamiataniem ?

O f i a r y
(Złożone W Red. „Kur. Częsłocb.").
Nu p o w sta ń có w  G. S ląck a .

Uczenice IV  klaBy gimnazjum p. Sło
wikowskiej Mk. H 13.—

. _ - 1 * 1 -  £ J ." , iii/

Zdaleka i zbliska.
— Nowy d w opzao.
W W arszawie przed rokiem csłołono 

kamień węgielny pod budowę tymozsso- 
wego dworca „W arzzawa Główna" u 
wczoraj o g. 6 pp. odbyło się poświęce
nie, którego dokonał ks, biskup sufragan 
3zelążek, po uprzednio wygłoszonym oko 
licznościowym przemówieniu.

Tymczasowy dworzec znacznej wyso* 
kcści, zbudowany jest z drzewa a ma dłu 
gości 160 m., szerokości 82 a sbndowany 
został pod kierunkiem inż. Miszke.

Podjazd do nowego dworca będzie się 
odbywał od ul. Marszałkowskiej, a wy
jazd na ul. Chmielną.

O M
ńif konsula.

gdyW końcu marca r. b., gdy p. Piotr 
Wertheim, konsul perski, zamieszkały 
przy ul. Pięknej 10 w Warszawie, w ra
cał do swego mieszkania, dozorca domu 
p. Andrzej Zaremba zwrócił się do niego 
z reklamacją z powodu ozęstego zanie
czyszczenia schodów, których utrzymanie 
w porządku, według omowy z gospoda
rzem, stanowi obowiązek p. Wertheima.

Zrytowany widocznie t*m zwiójenlem 
uwagi, p. Wertheim odezwał się do do
zorcy ze słowami: „przedewszystkiem, jak 
mówisz ze mną, zdejmuj czapkę z gło
wy'1. Gdy dozorca odpowiedział: „przecie* 
pan konsul nie jest Panem Bogiem, a 
klatka schodowa nie kościół, lebym miał 
czapkę zdejmować” p. Wertheim srsuoił 
dozorcy czapkę z głowy i cisnął ją  na po 
dłogę.

Dozorca wytoczył sprawę o zniewagę. 
W sądzie obrońca p, Wertheima, przy
znając fakt znieważenia przezeń dozorcy, 
dowodził, że zniewaga ta  winna byś nie
karalna wobec wzajemności: pierwszy o- 
braził konsula dozorca, zgłaszając niesłu
szną pretensję o nieczystość nie chcąc 
zdjąć czapki i krtyoaąo wymienione Wy
lej zdanie, oo oczywiście musiało obrazić 
konsula, ctłowleka piastującego wysoką 
godność i z tej racji obowiązanego wy- 
msgąć specjalnego poszanowania siebie.

Na propozycję pogodzenia się dozorca 
oświadczył, źe gotów jest „dziować" kon 
sulowi pod warunkiem, źe złoły 20.000 
mk. na Czerwony Krzyś.

Propozycji tej nte przyjęto i sędzi* 
pokoju Skibiński uznał Piotra W erthei
ma aa winnego obrazy i skazał go na 8 
dni aresztu bezwzględnego.
-eaim~ — s* Ul 2

Najświeższe wiadomości
A m eryka p r z ec iw  w ojn ie .
WARSZAWA, 28. 5. (Tel. wł.) We 

dług nadeBzłych tutaj wiadomości z W a 
szyngtonu, Ameryka nie dopuści do nowej 
wojny światowej.

Przesilanie gabinetowi.
WARSZAWA, 28 5 tel. wł. Z kół po

litycznych dowiadujemy alę, źe dymisja 
całego gabinetu jest nieunikniona. Prze 
silenie całego gabinetu spodziewane jest 
dz.ś lub jutro. Misja utworzenia nowego 
gabinetu ma być powierzona Witosowi, 
na stanowisko ministra spraw zagrań, 
największe szanse ma poseł polski w 
Londynie dr. Wróblewski.

przyjaciela są znaozne. Na odcinka gra- 
>y środkowej trwają zadęte walki w re 
onie Anuabergu. Jeden z naszych bata- 
jonów zdobył 6 karabinów maszynowych 

Na odcinku południowym lokalne ataki 
pod Olzą odparto. Niemcy korzystają z 
tego, źe granioa Śląska od strony zacho
dniej je s t  zupełnie otwarta, wysyłają na 
Odrę wojska regularne, amunicję itp. 
Przy zabitych Niemoach znaleziono za
świadczenia, iź należą do Reichswehry.

BTTOM, 23.5 Tel. wł. Rozpoczęta o- 
fensywa niemiecka zawdzięcza swe czę
ściowe powodzenie ciężkiej artylerji. W 
walkach ped Gogolinem uczestniczyły 105 
mm. działa sprowadzone z Niemiec i 
wskutek tych dsisł udało się Niemcom za 
jąć Annaberg, od 10—15 kilometrów na 
północny zachód od Kędzierzyna.

Ataki niemieckie w tej stronie mają 
na celu oczywiście przebicie centrum pol
skiego i obejścia oałej linji Odry wraz z 
Kiędzierzynem. Oprócz tego ataku cen
tralnego z pow. Oleskiego, dążą Niemcy 
przez Lubliniec prosto na Tarnowice i 
Bytom, trzeci atak niemiecki kierowany 
kierowany jest z Raciborza, ma on |na 
celu zajęcie: Rybnik, Gliwic, Zibrza, Ka
towic i Bytomia, w ten sposób Niemcy 
chcą zająć cały okręg przemysłowy. Ata
ki, przeprowadzane są prz6z Reichswehrę 
przy użyciu pociągów pancernych i cięż
kiej artylerji. Powstańcy nie posiadają 
tych teohnicznych urządzeń, wobec cze
go Niemcy odnoszą częściowo powodze
nia.

Powitanie w ojsk.
WARSZAWA, 23.5 (tel. wł.) W nie

dzielę W arszawa witała uroczyście pułki 
i oddziały wojsk, które po długioh mie
siącach trudów i znojów bojowych po
wracają do Stolicy, okryte wawrzynami 
swyeięstws.

Warszawa na powitanie obroń jów 
ojczyzny przystroiła się w szaty świąte
czne, dekorując miasto oałe Hagami nero- 
dowemi I lukami tryumfalaemi.

Uroczystość rozpoczęła się nabożeń
stwem połowem, które odprawił J. £ . ka. 
biskup Gall przy ołtarzu u stóp kolumny 
Zygmunta. Na krótko przed nabożeństwem 
t. j. przed godz. 10 rano, pułki: 1-szy 
szwoleżerów, 2 i i 86 piechoty oraz 1-szy 
dywizjon artylerji konnej, uregowane 
wsdłuZ wybrzeża Wisły wyruszyły na 
pląc Zamkowy, gdzie zajęły wskazane im 
miejsca.

Po skończonej mszy (o godz. 19 min. 
45) powitał pułki przemową p. I  Baliń
ski, prezes rady miejskiej, poczem w imię 
niu wyższych uczelni i kół opieki nad 
żołnierzem przemawiał rektor nul wersy- 
teto, prof. J . Kochanowski. Poczem roz
poczęła się defilada wojska przed Na
czelnikiem Państwa I generalicją. Oddzfa 
ły witane sztandarami przeszły przez bra 
mę tryumfalną, kierując się do placu Sas 
kiego.

• ru g ą  część programu o godzinie le j 
po poł, stanowił obiad w ogrodzie Sas
kim, w którym wzięło udział 750 osób 
delegowanych z wyżej wymienionych puł
ków, oraz około 800 esób zaproszonych 
przez miasto z fośród przedstawicieli Sej 
mu, Rządu, Generalicji, wyższych uczelni 
i prasy. Przy wspólnym stele żołnier
skim sasiadł również Naoseluik Państwa.

i «! OLLifc/ ! .Hit!

Kłobucko.
(P a d  C z ę s t o c h o w ą ) .

1467
1474
ślą-
jest

sytuacja na
BYTOM, 23.5 Tel. wł.

Śląska.
Według komu

nikatu powstańców, na odcinku półaoe- 
oytn trwa at k nieprzyjacielski w dalszym 
ciągu. Nieprzyjaciel przy użyciu pocią
gów pancernych zaatakował szczególnie 
silnie Stare Olesno, Kiełbaszyn i Dabowi 
ce. Wszystkie ataki zostały prsez dzielne 
oddziały północnej grupy naszego wojska 
w kontrataku częściowo odparte, a llnja 
frontu w całości utrzymana. Straty nie*

„C udze chwalicie swego nie znacie, 
sami nie wiecie, co .posiadacie" mówi 
słynny poeta  polski W incenty Pol.

A czyż my znam y naszą O jczyznę, 
Polskę ukochaną. N ie znamy jej. A 
czyż możemy kochać O jczyznę naszą, 
jeżeli Je j nie znamy? tNie, aby n a leży 
cie pokochać naszą O jczyznę, musiwy 
Ją  wprzód poznać.

Zacznijmy od poznania najbliższych 
okolic naszej Częstochow y, od pozna
nia m iejscowości, gdzie czas dłuższy 
p.zebywał ojciec historyków naszych 
Jan Długosz. M iejscow ością tą jest 
Kłobucko.

W pięknej kotl nie nad O ksą w wo
jewództwie k ieleckiem , w starostwie 
częstochow skiem  o 16 kilometrów od 
Częstochow y, leży starożytne m lastecz 
ko K łobuck albo Kłobucko.

Już W XIII stuleciu, W r. 1244 Wieś 
Kłobuck otrzymuje prawa miejskie.

Ludwik, król polski i węgierski w r. 
1370 Kłobuck, wraz z całą ziem ią w ie
luńską prawem lennem nadaje siostrzeń
cowi swemu Władysławowi księciu 
Opolskiem u.

W ładysław Jagiełło w r. 1396 odebrał 
ziem ię wieluńską wraz z Kłobuckiem 
Opolczykowi i wcielił ją do Korony.

W r. 1420 tenże król przyjmuje na 
zamku kłobuckiem  kanclerza koronne
go W ojciecha Jastrzębca, biskupa k ra 
kowskiego oraz Zbigniewa z Brzeźca, 
m arszałka koronnego, którzy zdają kró
lowi relację ze swego poselstwa do ce* 
sarza Zygmunta.

Książe Jan Oświeciński w r. 
złupił i spalił Kłobucko. W r. 
m iasto odparto zwycięzko najazd 
żaków. W 16 stuleciu Kłobuck 
stolicą starostw a niegrodowego.

Stany Rzeczypospolitej, konstytucją 
z dnia 21-go sierpnia r. 1658, nadały 
starostwo kłobuckie na własność wie
czystą klasztorowi Ojców Paulinów na 
Jasnej G órze.

W e wrześniu r. 1785 starostw o k ło 
buckie wcielono do dóbr rządowych.
Ki ściół w Kłobucku je s t jednym z naj
starszych w Polsce. W r. 1125 Piotr 
Dunin ze Skrzynna buduje w Kłobuc
ku, kościół parafialny w stylu romań- 
skim.

Jeszcze  przed laty kilkunastu przed 
gruntowną restauracją kościoła w naj
starszej jego części, t. j. w prezbiterjum 
był widoczny w ątek murów z kostek 
romańskich. Mury te  pochodziły z a 
pewne z czasów Piotra Dunina, pierw 
szego założyciela kłobuckiego kościoła.

Po bitwie pod Grunwaldem probo
stwo kłobuckie, jedno z najbogatszych 
w Polsce, miasto Kłobuck posiadało 3 fa
bryki żelaza oraz 24 wsie składały p ro 
boszczowi dziesięcinę, król W ładysław 
Jagiełło W r. 1410 nadał swemu k a p e 
lanowi Bartłomiejowi Długoszowi, który 
w r. 1434 zrezygnował z probostwa na 
rzecz swego synowca na znakomitsze- 
kronikarza polskiego Jana Długosza.

O d dnia 31 października r. 1434 aż 
do r. 1449 słynny kronikarz polski Jan  
Długosz, herbu Wieniawa byt probosz
czem  w Kłobucku.

N astępcą ojca historyków naszych 
na probostwie kłobuckiem był młodszy 
brat naszego kronikarza kanonik k ra 
kowski również imieniem Jan, który 
peł iit obowiązki proboszcza aż do r. 
1454, w którym wielki brat jego k ron i
karz Jan  Długosz skłonił go do zrze
czenia się probostwa.

W tymże r. 1454 słynny kronikarz 
nasz Jan Długosz funduje z Kłobucka 
klasztor Kanoników Regularnych.

S ta n . R u m szew ic* .
•—  -  • '  I  -T i I -  j ś f c  fc  j j

Koncert wśród dzikieb.
Pianists Moiaeiwirz ceniony i lablsny 

szczególnie w Londynie, gdzie obeoie sta
le rezyduje, odbył przed nledawnem dłoź 
sse tournee artystyozne po Amsryoe i An 
strslji. W csaaie tej podróży przytrafiła 
ma się w pociąga osobliwsza przygoda. 
Oto s powoda zepsucia się drogi, poołąg 
u g n ą tł na kilka godzin 
Mieszkańcy miejseowi, 
zgromadzili się tłumnie 
dowoleni z niezwykłego 
cudzoziemców, przechadzających się po 
ich pustyni. W przedziale, w którym je- ' 
chał Moisiewicz, znajdował się fortepjan 
towarzysze podróży oprosili go, by zagra 
cośkowiek dla skrócenia wyczekiwania. 
Produkcje pianisty wyWołsły szalony en- 
tazjazm wśród przygodnych słuchaczy. 
Żzden z tubylców nigdy w życiu nie sły
szał ani nie widział fortepianu, to też ra 
dość ioh graniczyła niemal z jakimś sza- 
leńozym paroksyzmem. Artysta wzruszo
ny wdzięcznym audytorjum przygrywał 
mu bez końca. Rrzecz ospbliwa, źe uwer 
tura z Tanhaeusera wywołała największy 
zachwyt u przygodnych słuchaczy. Wag
ner, który swojego czasu podniósł wśród 
cywilizowanych melomanów burze dysku
sji, podbił od pierwszego tonu dstkioh 
ludzi. '

w dzikiej okolicy 
nawpół nadzy, 

przy pociągu, sa
dła ntoh widoku

CUKRY i CZEKOLADKI
w w ielk im  w y b o rz e  

= = = = =  p o leo a  = = =  
S . J A Ś K I E W I C Z  

ll-a  A loja M  33.
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A leja I AS 12.

Kierownik artystyczny
Fr. S tró żew sk i*

Kapelmistrz S. Rozebaum.
Dekorator F. Feliński.

Program  od soboty  21 maja 1921 r. i dni następnych.

P I Ę K N A  P A C J E N T K A
F a rs a  Labiche 'a .

Część Koncertowa z udz ia łem  J. W a g i ń s k i e j
oraz całego artystycznego zespołu.

D Z I E C K O  - O L B R Z Y / V l
nadzw yęzaj w eso ły  w odew il a m e ry k a ń s k i  z zaku liś  cy rk u  L unzera .

UWAGA: Ogród przy teatrze jest w antraktach do dyspozycji Sz. Publiczności.

Dr. Stefan Purski
choroby skórne i weneryczne

przyjmuje codziennie do godz. 
10 rano i od 3 do 7-ej wiecz.

K ilińsk iego  N i 4 . II piętro.
i

Dr. Paweł Broniatowski
w  Częstochowie ul, P an n y  M arji t  j. 11 A leja  

Nr. 21, o b o k  tea tru  „ P a r y sk ie g o ”

Choroby: skórne, dróg moczowych I wneryezie.
Przyjmuje od 9—12 rano i od 4—7 po poi 

Panie od 12—1 w poi.

Dr. Wacław Kon
c h o r o b y  w e w n ę t r z n a  

( s p e c .  ż o ł ą d k a  i k i s z e k )
przyjmuje od 4-ej do 6 p.p. ul. Panny 
Marji 331 w praćowLi bakterjologicz- 

nej od 6 do 7-ej i pół wlecz, 
Pracownia bakterjologlczna (ul. Pan- 

Marji 31 lew* oficyna) otwarta 
od9-ej do 12-ej i od 5-ej 
'  ' « /  ‘

g nej od

J Pracownia 
ny Marji

codziennie

do 8-ej w lecz .

m

W a rs z a w a  — N o w in ia r s k a  12 .
tel. 144-01.

PAPIER
kaciw s z e l k i e g o  w e  w s z y s t k ic h  g a tu

r o d z a ju  i g r u b o ś c i a c h
W WIĘKSZYCH ILOŚCIACH ZAWSZE NA SKŁADZIE

. . *.       — _  ■ -   mm mm WW. ■ W WSI U/ Indnitl/pnl Atu Ufa.tfl

papieru SAMUEL INSLICHT
Filjai K rak ów , u lica  P ie l lo w s k a  L. 5 0 .

Wiedeń-Rraków Warirawa,
C e n t r . :  W i e d e ń  I. B a u e r m a r k t  19.

„ P A J Ą K *Najlepszy 1 najtańszy
LEP NA MUCHY

w s z ę d z i e  d o  n a b y c i a  
Wyłączna sprzedaż na Polską WAC Ł AW H E MZ AC Z E K Kraków Plac Matejki 5.

H
U
R
T

O B U W I E  D Z IE C IN N E
w najlepszych gatunkach 

N A  S K Ł A D Z I E

J Ó Z E F A  K O W A L C Z Y K A
b. długoletniego pracownika f. 

A. Teodorowicza.

WAR S Z AWA,  Nowy lwiąt 34.

H
U
R
T

r--------------------------- >
Kto chce mleć za pieniądze tanie 
dobre 1 ładne ubranie, 
by po tem nie mieć żądnej troski 
niechaj wie, że w Alei II jest Częstochowski,
gdzie znajdzie najlepsze szewioty, 
batysty, wełny i coover-coty.
A wl .c spieszcie do sklepu wszyscy 
panie, panowie, dalecy i bliscy

S. Częstochowski
11 Aleja Nr. 25.

L e k a r z - d e n ły s t a
M ichał G r e j n i e c

ul. Panny Marji (1 Aleja) f t  10 .
Przyjmuje codziennie od 9-ej rano do 1 po poi, 

i od 3—7 wlecz. Telefon 250

L E K A R Z  D E N T Y S T A
Artur Broniatowski

I A le ja  8
przyjmuje od 9 r. do 1 p, p. i od 3 do 7 wlecz.

Obuwie nowe
ma ten, kto stale używa

znanej wypróbowanej pasty

O bw ieszczen ie .
Do rejestru Handlowego działu A Sądu 0- 

kręgowego W Częstochowie wciągnięto nastę
pujące firmy:

Dnia 6  w r z e ś n i a  1920  r .
Pad J4 1854. Firma Andrzej Orzechowski, 

Kantor wymiany pieniędzy w Częstochowie, 
ul Panny Marji 24- Istnieje od r. 1919. W łaś
ciciel Andrzej Orzechowski. Częstochowa, ul.
Zielona 23. ^  M „

Pod >6 1855. Firma Dom Ekspedycyjno-Han- 
dlowy w Częstoohowie, ul. Kościuszki 24. Ist
nieje od 1 maja 1920 r. Właściciel Jul,an Zyl- 
berg, Częstochowa, Kościuszki 24

Dnia 13 w r z e ś n i a  1920  r .
Pod J4 1856. Firma Zakłady Cegielniane 

M ichalina w Częstochowie, 11 Aleja 28. Firma 
Istnieje od r. 1898. Właściciel Szlama Berek 
Stanisław-Bernard Helman, Częstochowa, 11 A- 
leja 28 Umową przedślubną z 10 stycznia 1895 
r. przed notarjuszem Chojnackim w W arsza
wie ustanowiono między Helmanem a Jege żo
ną Michaliną z Hermanów wyłączność majątku 
osobistego małżonków oraz wspólność ich ma
jątku dorobkowego.

Pod 76 1857. Firma Dom handlowy Jozef 
Zelkowicz i S-ka w Częstochowie, Prowadzonie 
interesów ekspedycyjnych, komisowych i han
dlowych, Istnieje od r. 1920. Wspólnicy Józef 
Zelkowicz w Częstochowie 1 Aleja o, Hilary 
Rożen W Warszawie, Nowolipki 16, Benjamin 
Bieżyóski w Tomaszowie Mazowieckim, bpol- 
ka firmowa, zawarta aktem sporządzonym 
przed notarjuszem H, Dąbrowski w Warszawie 
w dniu 4 marca 1920 r. na przeciąg trzech lat 
do 1 czerwca 1923 r. z możnością przedłużenia 
o ile na 2 miesiące przed ekspiracją nie nastą
pi' wypowiedzenie ze strony któregokilwlek ze 
wspólników. Zarząd spółki należy do wszyst
kich wspólników. Wszelkie zobowiązania Wek
slowe, rewersowe i wogóle płatnicze, oraz ple
nipotencję jakoteź 1 żyra winny być podpisy
wane przez dwu wspólników podstęmplem fir
my. natomiast korespondencję, pokwitowania 
z odbioru pieniędzy, towarów, przokazów. pocz
towych, lub telegraficzny eh, przesyłek i t d, 
mogą być podpisywane przez każdego ze wspól
ników oddzielnie.

Nie p rz e p ła c a jc ie
teraźniejszym kupcom wojennym, gdyż po 
znacznie - zniżonych cenach Każdy nabyć 

może w znąnej konkurencyjnej firmie
J. R Z Ą S I Ń S K I E G O

uł. Kościuszki 19-a w podwórzu len a oficyna
wełny, 

1 f -

P I E R W S Z O R Z Ę D N A

Chrześcijańska Pracownia Gorsetów
„ J Ó Z E F Y ”

nagrodzona medalem, Aleja III 54, 
Poleca wielki wybór gotowych gorsetów szel- 

trzymania/biustonoszy, pasówkl łl— ------ 1 ----------V— /•-r ------t. d. P ra n ie , przyjm uje się reparacje prze
ra b ia n ie , C en y . um iarkow ane.

Pod Nr. 1818. Firma Władysław Nassalskl 
kantor wym any pieniędzy w Częstochowie, ul 
Panny Marji 28. Istnieje od 9 lutego 1918 r. 
Właściciel Władysław Naaalskl, Częstochowa, 
ul. Kościuszki 17. Umową przedślubną, zdziała
ną 26 lipea 1913 r. przed notarjuszem Pasz
kowskim w Warszawie Nr.-rep. 1315 pomiędzy 
Władysławem Nasalskim. a jego żoną Klemen
tyną Matyldą z Werów ustanowiono wyłącz
ność majątku osobistego małżonków oraz 

.wspólność leli "majątku dorobkowego.
Dnia 8  l i s to p a d a  1920 p .

Pod Nr. I8fl9, Firma Częstochowskie Zakła
dy Ceramiczne, Wyrób cegły, kafli i przed
miotów ogniotrwałych w Częstochowie, 11 A- 
le a 28, Istnieje od r. 1912, Wspólnicy Fajman 
vel Fawisz, Zylber, syn. Majera w Częstochowie, 
11 Aleja 23 i Szlama Berek vel Stanisław Ber
nard Chelman, syn Chlla w Częstochowie, II A- 
leja 28 spółka firmowa zawarta na mocy aktu 
sporzorządzonego ‘25 lipca 1910 przed notarju
szem Biernackim w Częstochowie za Nr, 2141, 
na przecląd trzeoh la t z mocą automatyczne
go przedłużenia na wypadek nie wypowiedzś- 
jej przez którego ze wspólników Zarząd spra- 

.................leleży do każdego ze wspólnikówwami spółki neleży do każdego ze wspóli 
oddzielcie 1 niezależnie od drugiego. Wskutek 
tego Każdy ze wspólników oddzielnie i niezależ
nie od drugiego załatwiać sprawy firmy, od
bierać zwykłą, poleconą i pieniężną korespon
dencję, a również przesyłki z urzędu poezto- 
wo telegrafłcznego. Jednakowoż weksle, kwity, 
przekazy, czeki i wogóle wszelkie terminowe 

' pieniężne zobowiązania w imieniu firmy po
winny być podpisywane przez obydwu współ 
ntków pod pieczątką firmy. Umowami przed- 
ślubneml zaw arteml a) 10 stycznia 1895 przed 
notarjuszem Chodecklm w Warszawie »za Nr. 
rep. 3146 pomiędzy Helmanem, a jego zoną 
Michaliną z Heimanów, b) 19 m arca 1898 r, 
przed notarjuszem Małkowskim w Częstocho
wie za Nr, rep. 468 pomiędzy Zylberertf, a jego 
żoną Felicją vel Fajgą z Zylberów, ustanowio
no wyłączność majątku osobistego małżonków. 
oraz wspdlność ich majątku dorobkowego.

Częstochowa, dnia 6 Kwietnia 1921 i/
- Sędzia Rejestrowy A. Ostrowski. •

p. o. Sekretarza W. Wolniak.

Do pracowni kapeluszy 
p f „ J U L J A ”

ul. Kościuszki 23 1 piętro oficyna m. 11
nadeszły najnowsze 

s ło m k o w e  kapelusze  dam skie
Ceny bardzo przystępne!

S k ła d  fu ter
M. Ajdelman

ul. Piłsudskiego 5.
I piętro front. Telefon 305,

Przyjmuje futra na przechowa
nie. na czas letni jak również 

przeróbkę futer do lipca

po cenach zniżonych!

D r. REICH STEIN z Warszawy
o r d y n u je  w  C iech o c in k u .

S m o ła  i papa
do sprzedania członkom Stow, właścicieli 

nieruchomości.
■T— 1 ___ _ — z wkładem od tednegor
i  U I W d " R I  do piętnastu miljonów* 
marek kup Dom Komisowj .H ipoteka' Julja- 
na W o j t° * i c z a. [.w 6 w S  a ple 11 y 9.

l l A h l n  salonowe, tremo, dywany, port* 
lw i  8  H I W2 jery do sprzedania, Raków 
wożnyKłodkowsklwskażei_<î ^ >î —

krakowsal poszukuje zaraz nu-
____________ morowego.

sztuczne nawe połamane. K u p u -  
A i Ę D y  je laboratorjum dentystyczne 1 
Aleja 10. plącę ceny najwyższe. _

Z nalez iono  cy różne papiery 1
legitymację ze związku b. wojskowych FolakW  
na imię Jana Sadowskiego, Odebrać można w 
„Kurjerze*.

©dbiio w Drukarni, .Udziałowej*


